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Wiede iski korespundent Cfr/su poświęca 
ostatni swój list charakterystyce tamtejszych 
ozasopis -l literaokich

Wszystkie tntejsze czasopisma literackie 
razem wzięte — pisze on. — nie dosięgają 
nakładu jednego tylko z poczytniejszych ty ­
godników warszawskich, co w każdym razie 
dziwne rzuca światło na „wyższą kulturę” 
niemieokich współobywateli: Wydawcy pism 
literaokich w Galicyi, gdzie na literaturę ja k  
wiadomo, odbyt bardzo a bardzo je s t mały, 
z zazdrością patrzą na tygodniki wiedeńskie, 
nie przypuszczając nawet, że tak szumnie re­
klamowane pisma m ają nakłady po 1000, aoo 
najwyżej 1500 egzemplarzy. Wyższy stopień 
szkolnictwa ludowego sprawił tylko to, że 
wytworzył legiony ciemnych czytelników, za- 
ivpywanych rozmaitemi publikacyami w gu­

ście Das interessante BUM i zeszytami roman­
sów kryminalnych; bynajmniej jednak nie 
wytworzył liczniejszej niż u nas inteligencji. 
Zamiast analfabetów książki, ma Wiedeń a- 
nalfabetów myśli, a awestya jeszcze, który 
gatunek gorszy. Nie należy też przytem za- 
po.s.inaó, że kiedy nasze czasopisma literackie 
ograniczone są n& odbyt wyłącznie z G&licvi, 
tutejsze pisma m ają całą Austryę Jo zdoby­
cia, a o ile są dobre — konkurowaćby mo0iy 
także w Niemczech. Faktem jednak, o któ­
rym osobiście się przekonałem jest, że oprócz 
W iednia większej liczby czytelników dostar­
cza tutejszym pismom literaokim tylko Gali- 
cya i po części północne Czechy. — Miałem 
zaś w ręku spis abonentów jednego z najpo­
czytniejszych ozasopisul litera ikioh i fak t 
teu niewątpliwie stwierdziłem, przyozom do­
daję wyraźnie, że abonentami byli mniej wię- 
oej w ł/8 ozęśoi żydzi, w dwóch trzecich ześ 
właściciele dóbr, notaryusze na prowinoyi, u- 
rzędnioy itd.

Brak materyalnej raoyi bytu, je s t też, 
zdaje się powodem, że wyohodząoe w W ie­
dniu pisma iiter&i kie, obok literatury, a na­
wet ponad nią, oprawiają z reguły skrajną 
opozycyę polityczną i społeczną, ohoąo nie­
jako w ten sposób zwróció na siebie uwagę. 
Zdaje mi się, że nie masz tu  ani jednego 
pisma literackiego, które nie byłoby pod tym  
względem skrajnem. Obok tego, uważając 
Galieyę za dobry teren, na którym znaleśó 
można abonentów zajm ują s ę te pisma szcze­
gółowo stosunkami galicyjskimi i nader po­
chopnie drukują wszystko, cokolwiek im jaka 
„zraniona dusza" galicyjska złego o nas na­
pisać raozy. Instynkt każe im przypuszczać, 
że abonent, nawet gali~yjsk:, szuka w piśmie 
niemieokiem krytyki raozej ujemnej swego 
kraju, czy to ze stanowiska partyjnego, ozy 
też z wrodzonego niektórym ludziom zamiło­
wania do irytaoyi

Z większych tygodników literackich wy­
chodź tu chwilowo: Die Wat/c. wj dawana 
przez spółkę spekulacyjną, która jest właści­
cielką znakomicie rentującej się Wiener Mode 
i Ż)i.c Zrif, wydawana przez korespondenta

do Ftunkf"trier Ztg. dr. Kannera. Die Wage 
złożoną je s t z sprzeczności powstałych po­
między radykalnym kierunkiem głównych 
współpracowników, a spekulacyjnym duchem 
wydawców, którzy obok „haugout" rady­
kalizmu, ohoieliby pomieścić także cokolwiek 
woni pseudo-salonów, cokolw:ek plotkarstwa, 
pikanteryi, słowem znanego menu pół-inteli- 
genoyi, a na deser także trochę dobrze pro­
centujących się wi&domośoi giełdowych.

Na czele numeru umieszcza Die Vaye 
zawsze jakiś anonim, o którego wykrycie ani 
teraźniejszość n.e dba, ani potomność się nie 
pokusi: list otw arty do br. Thuna pełen „do­
bry ch“ rad, cbok „zjadliwej" — zdaniem 
autora — krytyki i „gryzącej” ironii. Mimo 
że hr. Thun na listy anonimowe nie odpo­
wiada, a jeżeli ma ookolwiek dobrego sma­
ku, to przypuszczam, że nawet ioh nie czy­
ta. Jednostronna korespondeneya trwa, jeżeli 
nie mylę się, już  z górą pół roku. Za listem 
idzie zazwyczaj doskonale pń&ny artykuł — 
rozumie się opozycyjny — o jak ie jś bieżącej 
sprawie polit; cznej i społecznej, a dalej oały 
szereg przeważnie dobrych artykułów o kwe- 
styaoh dalszych, nieco belletrystyki, koszla- 
wo-doweipne et ha, a wreszcie krzyoząoo- 
dowcipna „oauserie" ekonomiczna (soilioet 
giełdowa), której autor wietrzy wszędzie ko- 
rupoyę, a dla jej zwalczania domaga się zu 
pełnej wolności (czy może bezkarności) przy 
zakładania towarzystw akcyjnych. Były fej- 
letonista Ncue freie Presse, Rudolf Lothar, 
dodaje do tego „menu" bieżącą krytykę tea­
tralną i artystyozną, pisaną (z całą szczero­
ścią i bez umyślnej intencyi) w stylu wie­
deńskich „jour-fihsów". Skrajny radykalizm 
nie prz««zkadze zresztą redakoyi w umie­
szczania n. p. listów damy dworskiej z roku 
1848, w których najciekawszym historycznym 
dokumentem było współczesne świadeotwo, 
jako że Iioząoy wówozas 7 la t wieku książę 
Ferdynand Lobkowitz dopuścił się na zaba­
wie, urządzone, przy dworze dla dzieci, pe­
wnej, właściwej dzieciom nieprzyzwoitości.

Rozumiałbym jeszcze, gdyby radykalne 
pismo podało podobną wiadomość o krięoiu, 
powiedzmy, trzydziestoletnim, bo to odpowia­
dałoby tendencyi, ale opis wypadku siedmio­
letniego księoia, tak szeroko opisany, nie 
licuje z radykalną całością i trąci raozej ra- 
dykalnem lokajstwem, które, mimo rewolu­
cyjnej czupryny, chciwie podchwytuje wszy­
stko, oo ma jakąkolwiek łączność z wyźszemi 
sferami.

O wiele bardziej jednolitym  i bardziej 
poważnym je s t tygodnik Die Zeit. Konsek- 
weneya redakoyi istotnie godną jest wszel­
kiego uznania: Die Zeit bowiem bez wyjątku 
wszystko gani i z wszystkiego drwi. Każdy 
minister austryaoki, czy Wspólny, już dlate­
go, że je s t ministrem, uohodzi w tem piśmie 
za kretyna, awanturnika, lub prostego oszu­
sta, Nie wiem, który to już z kolei gabinet 
doczekał się w szpaltach Zeit takiej oceny. 
Redakuya nigdy jeszcze nie raozyła odsłonić 
ohooiażby rąbka tajemnicy, którą otacza swój 
program, ażeby tem dogodniej krytykować

mogła każdy inny U nas pisma, chociażby 
najbardziej napastliwe, wywieszają program, 
w imię którego zdaje się im, że mają prawo 
pozbawiać czoi i wiary każdego, kto tego 
programu nie uzn _e. Tu nie potrzeba nawet 
tego minimalnego zaohodu, ho za program 
starczyć może: negaoya. O bo a tego zamie­
szcza jednak Zeit znakomite nawet czasami, 
artykuły treści nie ktualnej i redagowaną 
je s t bardzo starannie

Pewna poczytnośi' tego tygodnika obu­
dziła widocznie zazdrość w młodzieńcu no- 
mine Karol Kraus, który czując, źe wszystko 
negou aó i wszyslfcuh bezcześcić potrafi ró­
wnie dobrze, ja k  dr. Kanner, wystąpił przed 
trzema miesiącami z czasopismem p. 6 Die 
Fackel. Pismo to wzięło z Zeit wszystko, oo 
w niej jest złego, pozostawiając dodatnią 
stronę jak  najstaranniej na boku. Ubrana w 
szatę zewnętrzną, podobną do dawnej Lan- 
ternc Rooheforta, Fackel co dziesięć dni m or­
duje systematycznie oałem setkami wszyst­
kich, którzy tylko na jak: emkolwiekbądź po­
lu zdobyli stanowisko. Redaktor, do nieda­
wna niepokaźny współpracownik drugorzę­
dnego dziennika, w ciągu trzech miesięcy do­
szedł już  do tego, że na przyszłość nie ma już 
o kim pisać. Konkurent jego (o którym po­
mówię za ohwi) nie bez słusznośoi pisze, że 
p Kraus, cierpiąc ui ambicyę, nie idąoą w 
parze ze zdolnościami, nie znos drukowane­
go nazwiska swego bliźniego i pała zazdro­
ścią nawet wobec sklepikarza, którego nazwi­
sko figuruje nad sklepem Mniejsza zresztą 
o literatów, ale nieubłagany krytyk ocenia 
nawet kwalifikaoye wszystkich po kolei uczo­
nych, miano wici e zaś profesorów fakultetu 
medycznego, pizyczen rozumie się, podaje 
ioh za idyotów, nie mających nawet pojęcia
0 przedmiocie, którego nauozają. Dowcip re­
daktora (p. K raus sam wszystko pisze) je st 
owego gatunku kalamburowego, który zarzu­
cił już  nawet najmniej ze wszystkich dowci­
pny naród niemiecki. Mimo to pismo rozcho­
dzi się, j  jp mówią, w niezwykłej w W iedniu 
liczbie egzemplarzy. Oo prawda, dopomogła 
do tego Kransowi niepożądana zkądinąd re­
klama. W drugim,- ozy trzeoim numerze na­
zwał on autora granej właśnie w ..Karlthe- 
atrze“ sztuki „uznanym przez sąd idyotą" 
za oo ten wypoliczkował go w kawiarni wo­
bec lioznyoh świadków.

Wynikł? z lego rozpi a w a sąc o w a —— no
1 wielka dla wypoliozkowanego redaktora re­
klama.

Sławy ozy cięgów pozazdrościł p. K rau­
sowi jakiś pan Rosenberger, który w zeszłym 
tygodniu wydał pierwszy numer pisma p. t. 
Der Finsel, i poświęcił je w oałośoi wydrwie­
niu wydawcy Fackel. Przytem Finsel za ze­
wnątrz nosi zupełnie tę gamą szkarłatną szatę 
co Fackel, podobny rysunek tytułowy, w 
miejscu zaś, gdzie na Fjickel istnieje napis: 
herausgegeben von Carl Kraus, umieścił jego 
konkurent tym  samym drukiem słow a: Dem 
Herrn Carl Kraus, poniżaj zaledwie czytelnie 
gewidmet von Rosenberger. Kraus zaskarżył 
swego konkurenta o im..acyę tytułu i rysun-

ku, publiczność zaś, która tu  uohodzi za in ­
teligentną, kupuje i jedną lichotę i drugą i 
cieszy się, źe raz wreszcie trafiono jej do 
smaku.

Poważnej, literackiej revue niema w oa- 
łjm  W iedniu i niema teł, poważnego tygod­
nika polityczno-społecznego. Taki tygodnik, 
któryby nie uznawał aksyornatu, że każdy 
minister rodzi się idyotą i wogóle ośmielił 
się być z czegoś lub z kogoś zadowolonym, 
nie miałby raoyi bytu u czytelników, którzy 
abonament uważają za rodzaj wstępu na j a ­
kąś oyrkową „hecę", to, zaś oo je st w piśmie 
poważnego, przyjm ują tylko jako kouieozny 
balast, jako haracz spłaoony stanowisku „in­
teligencji". Tyozy się to speoyalnie czytelni 
ków niemieokich, polskioh zaś czytelników 
takiego pisma, ja k  np. Zeit, wyobrażam sobie 
jako śledzienników, którzy nie znoszą, by 
ktoś z czegoś był zadowolony, a w prasie 
polskiej, nawet opozyoyjnej jednakie od oza- 

■ sn do czasu z tą  „anomalią” spotkać się mu- 
izą. Alles, was besteht, ist wer.h, dass es zu 
Grunde geht, oto hasło wszystkioh wspomnia­
nych tu pism, a jeśli nie hasło, to przynaj­
mniej szyld dla ioh literaokioh składów.

Rożni praysłi n Wtórnie polskiem.
Pc tytułem  „Die industrielle Entwioke- 

lung Polens" wyszła niedawno w Lipska 
książka pani Róży Luzemburg, doktora oz> 
raczej doktorki nauk państwowych. Pani Lu­
zemburg zazuaoza najprzód olbrzymi wpływ, 
jak i wywarły ns Polskę wyp„dki polityczne 
na początkn wieku bieżąoego.

Gospodarka społeczna w Polsoe ugrunto­
wana była na wielkiej własności ziemskiej o 
zasadach pańszczyźnianych; rolniotwo w ta ­
kich warunkach dawało nader małe dochody 
Zamieszki wewnętrzne, rabunkowa gospodar­
ka napoleońska, słynny system kontynental 
ny i płynąc? zeń zmniejszenie się eksportu 
zboża — wszystko to spowodowało spadek cen, 
który stał się jeszuze groźniejszym z ohwuą 
zniesienia pańszczyzny w r. 1807. Mimo to 
rolniotwo było woiąż jedynem źródłem do­
chodów skarbowych, gdyż kraje polskie nie 
posiadały wówczas żadnego przemysłu.

Dop»eró w latach 1820—30 rząd Króle­
stwa zaczął s | starać o stworzenie przemy­
słu krajowego. L ata  te były początkiem roz­
woju ekonom “znego Królestwa. Sprowadzo­
no z zagranicy rzemieślników, przeważnie 
niemieokioh, nadawano im grunta i domy, 
zwalniano od podatków i służby wojskowej, 
a nawet utworzono dla nioh specyalny fun­
dusz kolonizacyjny, który w r. 1823 desięgnął 
127.500 rb. Temi sposobami ściągnięto do 
Królestwa około 10.000 rzemieślników i kil­
kunastu większych przemysłowców. Ogromną 
przysługę przemysłowi wyświadczył Bank 
Polski, założony z kapitałem 3 milionów ru­
bli i szybko rozwijający się. W oiągu pierw­
szych la t 50 udzielił on różnym przedsiębior­
stwom 91 milionów rubli kredytu i t&ł za- I

razem o rozwój dróg, wśród któryoh wybitne 
miejsce zajm uje zbudowana z jego współu­
działem kolej wiedeńska.

Bardzo pomyślną okolioznośoią dla tego 
przemysłu był dostęp do t rynków cesarstwa 
rosyjskiego i ułatwienie stosunków oelnych 
z Austryą i Niemcami. Królestwo Polskie 
stało się niejako warstatem, na którym obra­
biano pół-fabrykaty niemieckie, które dosta­
wały się tu  niemal bez cła, a następnie zno­
wu bez cła wywożone były do Rosyi. Dzięki 
tym  specyalnym warunkom oelnym rozwi­
nął się szybko w Królestwie wyrób sukna, 
który już  w r. 1829 oceniono na 4,752.000 ru ­
bli. Sukno polskie praedostawało się nawet 
do Chin.

Rok 1881 odbił się na przemyśle pol­
skim, gdyż na granicy polskiej podniesiono 
znacznie cła wywozowe, wskutek ozego eks­
port sukna polskiego zmniejszył się do rb. 
1,917.QqO ju ż  w następnym 1832 r. i dosię- 
gnął zaledwie połowy dawnej wysokośoi w r. 
1850 (2,564.000 rb.). Leoz z drugiej strony 
rozwinął się w Królestwie przemysł wewnę­
trzny, mianowicie garbarstwo, mydlarstwo, 
cukrownictwo, górnictwo, jakkolwiek nie było 
wtedy jeszcze zbyt wielkiego aaludnienia w 
miastaob, a główne doobody woiąż jeszoae 
ciągnięto z roli. Szlaohta polska woiąż je - 
szoze uważała przemysł kapitalistyoiny aa 
roślinę oudzoziemską i za „niemiecki wy­
mysł”.

Lepsze czasy dla przemysłu nastały po 
wojnie krymskiej. Zniesienie granioy oelnej 
pomiędzy Królestwem a Rosją otwarło szeroki 
rynek zbytu dla wyrobów polskioh, a wzrost 
żyoia e»onomioznego w Rosyi po r. 1861 spo­
tęgował wytwórczość fabryk polskioh, w któ­
ry oh w dodat&u zaprowadzono maszyny za­
miast pracy ręoznej. Wzrost ten zwiększył się 
jeszcze bardziej, dzięki połąozeniu kolejowemu 
z Petersbargiem, Moskwą, Kijowem i Odessą. 
Od r. 1857 do 1872 przemysł Królestwa wzrósł 
o 135 pro., podług zaś innyoh źródeł nawet 
o 248 pro.

Uwł&azozenie włościan dostarczyło prze­
mysłowi tysiąoów rąk roboozyoh,- Od r. 1877 
zaczyna a tę w Królestwie gorączkowy wzrost 
kapitałów, oraz wszelkiego przemysłu. Gdy 
w r. 1860 wartość produkoyi wynosiła 50 mil., 
w r. 1890 stanowiła już 240 mil. Oohronne cła 
rosyjskie sprowadziły do kraju wiele przedsię­
biorstw z Saksonii i Ślązka.

Wygląd kraju zmienił się do niepozna- 
nia. Łódź stała się typowym olbrzymem fa­
brycznym, w którym prym trzyma ogromna 
fabryka wyrobów bawełni&nyoh Szajblerowska 
z produkcyą 15 milionów rb. i 7000 robotni­
ków. Na południowym zaohodzie, wzdłuż gra­
nioy pruskiej, powyrastały liczne fabryki wśród 
pól i lasów. W samej Warszawie, gdzie od 
dawna istniały warstaty rzemieśMcze, po­
wstały wielkie zakłady przemysłowe, przed­
mieście warszawskie Praga stała się terenem 
przemy-łu metalowego, Żyrardowskie fabryki 
wytworzyły dokoła siebie nowe miasto. Kró­
le-two w r. 1890 oo do wartości produkcyi 
zajmowało w cesarstwie rosyjskiem trzeci
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JAN-LA-MICHE
przez 8. Bobótt.

(Ciąg dulazj).

Najpierw było a niej wesoło ; ścia­
ny obwieszone były ryoinami koiorowane- 
mi, prze da i«* wiaj ąoem i pasterki nimfy, mu­
szkieterów itp. Następnie pani Goupillaud 
miała d° czynienia z galonami złotemi i 
srebrnemi, pełno było u niej aksamitów, ma- 
teryi w jaskrawych kolorach, per-<ł, biżttte- 
ry i fałszywej, lecz błyszczą ej  jak  prawdzi­
wa. W dodatku pani Goupillaud, sama sma- 
coszka, miała zawsze dla siebie i przyj &oió- 
łek dobre likiery, a czasem wyprawiała na­
wet smaozne kolacyjki. Główna zaś atrakoyą 
było to, że pani Goupillaud wiedziała o wszy- 
utkiem oo się działo w całej dzielnicy, a na- 
*et. i dalej, nie lioząo już anegdotek tea- 
^nlnyoh, jakie zeoraia za życia nieboszczyka 
^ęża.

Ni&zajutrz, po dniu( w którym pani Le- 
1 Bogu ducha oddała, około dziewiątej 
wkc*orem, p*n* ®^S*le, kwiaciarka, i pani 
Tapoanet, żona woźnego z biura, przyszły do 
pani Gonipillaud, uosobione do pogawędki 
a przy sposobności i do wypic,ł8k filiżanki ka­
wy i kieliszka czegoś słodkiego

—  Ab! —  westchnęła pani Regale, d o  

wypiciu filiżanki wybornej mokki — więc to 
ju tro  obowają biedną panią Lenoir ?

— Niestety! — rzekła pani Goupillnud 
wzdyobająo także.

— Pójdzie pani na pogrzeb? — zapytała 
pani Taponnet.

— Naturalnie — podjęła kostyumierka.
— Spodziewam się, że będziemy wszystkie 
Taoy z? cni ladzie.

— Biedna panna Mary a, została sierotą
— rzekła pani Regale.

— A tak — odpowiedziała pani Goupil­
laud. A jednak, je j uajmnie; żałuję

— A to dlaczego? 1
— To pani nio nie widziała?
— Kiedy?
— Kiedy byłyśmy w pokoju pani Leno­

ir, kiedy już biedna kobieta końozyła...
— Co pani oboe powiedzieć?
— Nie widziała pani, ja k  panna Marya 

dała bilet pięósetfrankowy do zmiany Janowi 
la-Miche ?

— Prawda... Więo coż z tego?
— Więc... ta  mała, zanim miesiąc upły­

nie ..
— Sąsiadko — odezwała się pani Tapon- 

Karszczysz nos, powiesz jakąś zlośli-net
wość

W tem nie ma żadnej złośliwości... 
Przyznacie panie, że nie oo dzień mo­
żna widzień robotnicę, składającą dz: uniki,

w posiadaniu pięciuset fanków... Ale to nie 
wszystko...

I  pani Goupillaud przysunęła się do 
przy„ to, ółki z miną kontdenoyonalną.

— W  sam dzień śmierci swej mamy, 
panna Marya napisała liit i zaniosła go sama 
na pocztę...

— Cóż z tego... to zupełnie zwyczajne.
— Czekajcież 1... N*zajutrz, to jest dziś 

rano, aosti odpowiedź . przynajmniej do­
myślam się, źe to była odpowiedź. . KróJko 
mówiąc... dostała list pńnięiny... widziałam 
listonosza, który pytał 0 n j% odźwiernej... 
spojrzałam ukradkiem na kopertę... było n a­
pisane ną wierzchu „pięóiet franków".

— Oho!
— Pięćset wczoraj, pięćset dzisiaj, to 

razem tysiąo, jeżeli się &e mylę .. Otóż, ty ­
siąc franków w oiągn dwudziestu czterech 
godzin dla tej, co składa dzienniki...

— No, panna Lenoi- pewnie kre- 
wnyon, którzy... — rzekła pani Regale.

— Wiem od n.-j sfthej, że nie posiada 
ani , idnego krewnego.

— To sprzedała któiy za swoich obraz­
ków?

— Daj pani pokój ! Znam dobrze pana 
Doutremer, handlarza obozów z ulicy Lafa- 
yette, którem u panna Leioir nosiła swoje a- 
kwarele. Wiecie panie, ooon mi powiedział?

— Nie jeszcze.
— „Pani Goupillaud 1 — mówił — ta 

panienka, panna Lenoir, na więoej talentu,

niż dużo tych, oo swoim pędzlem złoto robią, 
tylko to, oo ona robi, nie pokupne... Rozumie 
pani, ja  jestem  kupieo. A szkoda, potrzebaby, 
żeby znalazła jakiego bogatego amatora.

— Na siebie, ozy na swoje akwarele? — 
pytam.

— Na swoje akwarele, złośliwa — odpo­
wiada pan D outrem er..

Poprzestałam na tem, lecz powtarzam 
paniom, żebyście wiedziały, że nie sprzedała 
akwareli za pięćset franków. Nawet bogaty 
amator nie dałby ty le ; pan Doutremer powie­
dział mi to...

— oóż z tego wnosisz sąsiadko ?
— Ja, nic... Tylko, że ta  mała ma tysiąo 

franków. Kazała sobie zrobić piękną żałobę, 
widziałam, przynieśli wieczorem. Obstalowała 
dla mamy pogrzeb elegancki, pogrzeb ponad 
swój stan. Ja, nie mam nio przeciwko temu, 
leoz konieo końoem, to poruszy złe języki... i 
nio dziwnego ?... prawda, pani Rógaló t

Zainterpeiowana osoba stłum iła west 
obnienie, obsysająo śliwkę ze spirytusu.

— Wreszoie — zaczęła pani Goupillaud 
— ona ma raoyę. Być młodą i ładną i umie­
rać z głodu, to nieprzyjemnie... i w końou się 
sprzykrzy...

— Leez panna Marya była zawsze cno­
tliwą, jak  żadna — zauważyła pani Taponnet.

— Nie przeczę. Nigdy nie wierzyłam 
przechwałkom tego ladaoo Fenomena. Cho­
ciaż bywają zdarzenia... W ystawcie sobie, 
moje panie, kiedy nieboszczyk mój mąż był

fryzyerem teatralnym, a ja  przy ubieralni 
w Delassement Comigue, był tam  nędzny ko­
mik, brzydki, maszkara prawdziwa, przesiąkły 
zawsze absyntem, i podobał śię pannie z wiel­
kiego świata, oórce hrabiego ozy naczelnika 
biura, nie pamiętam dokładnie. I  ona go wy­
kradła.

— Okropność 1
— Tak jak  paniom mówię. Ona go wy­

kradła i poje obali wziąć ślub w Anglii... Leoz 
wracając do panny Lenoir, gdyby nawet m ia­
ła obwiłową słabość dlatego Fenomena, to by 
mnie to nie dziwiło. Panie i panny zawsze 
lnbiły takioh nic w artów , j  ak opowiadał mój 
mąż nieboszozyk.

— Więo pani sądzi, że ten Fenomen?...
— J a  nio nie sądzę... nie lubię plotek., 

nie leży to ani w moim charak terze , ani 
w zwyczajach. Co się tyozy óysiąoa franków. 
Tem u nie można zaprzeozyó!

— A ten biedny Jan  la Miohe, który 
wyobraża sobie, że panna M arya będzie jego 
żoną — rzekła pani Kćg&ló, tłumiąc drogie 
westchnienie, także za pomooą śliwki.

— Mówiąc między nami — podjęła pani 
Goupillaud — byłaby bardzo głupia, łąosąo 
się z prostym robotnikiem.

— Jednak, jak  mówi śpiewka...
— Praca, to swoboda 1

<0. d. a.)

Bluzki, Halki, Narzutki, Płaszcze angielskie H2,
p o l e c a  m a s c u s j / n  p o d  H r m ą

S K I
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego kaja.
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miejsce po okręgu moskiewskim i petersbur­
skim, chociaż ludność jej stanowiła tylko 7*3 
pro. zaludnienia całej Bosyi. Towary polskie 
rozchodzą się po całej R osyi; można uznać 
jako pewnik, że dwie trzeoie produkoyi pol­
skiej pochłania cesarstwo rosyjskie, Syberya 
a w prayszłośoi i Azya.

Liczna klasa średniego ziemiaństwa ni­
knie coraz bardziej. Trzecia część ziemi szla- 
oheokiej przeszła w ręce Niemców, żydów 
i chłopów, pozostałe dwie trzecie obciążone 
są hipotecznie do wysokośoi 80 prc. wartości. 
Wywóz zboża z kraju zmniejsza się stale, a 
przemysł staje się wszechwładnym panem, n i­
welując właściwości kraju i nadając mu prze- 
oiętne cechy europejskie do tego stopnia, ża 
już w r. 1884 Królestwo przebyło kapitalisty­
czny kryzys ze wszystkiemi jego skutkami, ja ­
kie każdy kraj w Europie zwykł przechodzić.

W ielki wzrost przemysłu polskiego 
wywołał współzawodnictwo z okręgiem mo­
skiewskim. W  roku 1886 wskazywano na wal- 
':e wyrobów moskiewskich i łódzkich, w na- 
•'■iPnym roku wyznaczono na skutek starań 

przemysłowców moskiewskich, komisyę do 
zbadania spraw przemysłu łódzkiego; komi- 
sya ta  obradowała znowu w r. 1889, leoz nie 
uznała ostatecznie potrzeby zaprowadzenia 
zmian w dotychczasowym stanie rzeczy.

Przemysłowi Królestwa sprzyjają nastę­
pujące w arunki: lepsze siły robocze, tańszy 
opał, wyższa technika, doskonalszy handel. 
W  okręgu moskiewskim natomiast istnieje 
dłuższy dzień roboczy, niska robocizna, sy­
stem sklepów fabrycznych, koszarowy sposób 
życia robotników, oraz wielkie zapasy mate- 
ryałów surowych.

O ile wszechświatowe warunki przemy­
słu nie ulegną zmianom, rozwój przemysłu 
polskiego je s t zapewniony. Wielką jednak

rolę grać w tern będzie wewnętrzna polityka 
ekonomiczna rządu. Pomimo narzekań prze­
mysłowców Królestwa, produkoya wszelkiego 
rodzaju, z wyjątkiem chyba żelaza, nieustan­
nie się zwiększa w całym kraju  i znajduje 
coraz nowe rynki zbytu. O walce okręgów 
moskiewskiego i łódzkiego w zasadzie mówić 
trudno, gdyż między nimi istnieje faktycznie 
podział p ra c y : Królestwo dostarcza Rosyi 
przędzy, machiny, węgla, a odbiera z niej 
wełnę, surowiec, koks i bawełnę.

Przemysł polski i rosyjski — wywodzi 
dalej autorka — w zasadzie wzajemnie się 
dopełniają, chociaż ozasem konkurują ze so­
bą. Tę łączność i konkurenoyę niektórzy u- 
ważają za najlepszy sposób asymilaoyi ży­
wiołów polskiego i rosyjskiego; obawy zaś 
co do dalszyoh losów kapitalizmu polskie­
go są zupełnie nieuzasadnione ani z poli­
tycznego ani z ekonomicznego punktu wi­
dzenia.

Taką je s t treść książki pani Lusemburg. 
Jakkolwiek dzieło je j nie je s t ani zbyt ory- 
ginalnem, ani zbyt uzasadnionem naukowo, 
to jednak zaznajomiliśmy z niem czytelni­
ków naszych, aby dać im pojęcie, co o na­
szym przemyśle sądzą za granicą. A że książ­
ka pani Lusem burg będzie w Niemczech czy­
tana, to nie ulega wątpliwości, bo to je s t bo­
daj pierwsze dzieło na taki tem at w literatu ­
rze niemieckiej.

Z naszego punktu widzenia musimy wy­
wodom pani Luxemburg zarzucić pewną po- 
chopność do uogólnień. Autorka ryczałtem 
załatwiła się ze szlachtą rolną Naprawdę zaś 
je s t to czynnik potężny ekonomicznie nie 
tylko u Polaków, leoz i w wielu krajach E u ­
ropy o wyższej kulturze, a zależność prze­
mysłu od warunków rolnictwa je s t wciąż 
ogromną.

W ogóle książka pani Jlm zem burg robi 
wrażenie roboty bardzo chet:awej, al< i  zara­
zem pospiesznie wykonanej. Może być. aresztą, 
że dzieło pani Lusew burg je  st ty lk  o echem 
przekonań, żywionych przez w'iększ7/ch kapi­
talistów niemieckich w Łodzi. S. B .

Najmniej łubiany naród.
Pojawiła się w Berlinie łrroszura p. t. 

„Szał narodowy i \Valka z Duńcz ykam i." Au­
torem broszury jest; Teodor M ała ta
książeczka to niby ecdio z owej -epoki konsty ­
tucyjnej, gdzie oały naród niem iecki m odlił 
się do promiennych bióstw swobody miłości i 
równouprawnienia. Terc. Brix to  Niemiec sta­
rej daty. Żył on kilkai teście la t  w Szlezwigu 
w owym czasie, kiedy tam  Duńczyoy Niem­
ców mieli uoiskać i ze stzkół język  niemiecki 
rugować. Przypomina sobie dobrze, jak  m u 
wonczas ciężko było n a  duszy, jak  dordzo 
cierpiał pod obcym uois! fciem, więc teraz, gdy 
Niemcy panują w Szl ezwigu i z oaJą bez­
względnością wołają „Yite viotis“ zanosi pro­
test przeciw tym obuchom i woła: „W iem,
jak  to boli. Wy nie czyń cie tego“. Dziwi się 
mianowicie, że młoda ,genęraoya Niemców 
tak zupełnie hołduje ideałom  Bismarcka. W i­
dzi w tern „szal n a ro d o w y k tó ry  odbić się 
musi fatalnie na całym po litycznym, rozwoju 
Niemiec, tak  na wewnątrz, ja k  na  zewnątrz.

Brix spostrzega chorobliwy szowinizm 
nietylko wobec Duńozykćw, ale także w sto­
sunkach czysto niemieckich. W szystko w y­
pływa z jednego źródła, któremu. imię „Szał 
narodowy". Politykę kolonialną, uprawianą 
obecnie przez Niemców, uw aża ził fałszywą. 
Lęka się, że dla niej Niemcy poświęcić goto­

we swoje potężne stanowisko w Europie i za- 
wikłaó się w wieczne zatargi z innemi pań­
stwami kolonialnemi, a przedewazystkiem z 
Anglią, Ameryką i Franoyą. Młoda generacya 
Niemców je s t zdania, że ojczyźnie ioh star­
czy sił na wszystko i że w poczuciu tej siły 
może sobie na wszystko pozwalać. Szał naro­
dowy ogarnia wierzchnie i dolne warstwy lu­
dności, więc rząd zyskuje przyzwolenie na ol­
brzymie, rujnujące wydatki, czy to chodzi o 
armię, czy o flotę, czy o zakupno wysp. Po­
lityka rządowa staje się wszechwładną wska­
zówką dla wszystkich. Miłość swobód obywa­
telskich ginie, słuialstwo i karyerowiozostwo 
panoszy się wszędzie, nie ma samodzielnośoi, 
je s t tylko kiwanie głowami.

Dawniej w Niemojseoh idea narodowa 
była inaozej pojmowaną, aniżeli dzisiaj. Ł ą­
czono ją  ściśle z swobodą obywatelską i dla 
tego m iała ona tło demokratyczne. Dziś ta 
idea ma tło arystokratyczne, rządowe. Wszy­
scy rządowoy grają  na strunach idei narodo­
wej ku poniżeniu innych narodowości. Jej 
nerwem je s t dziś siła i przemoc, a jako n a j­
wstrętniejszy wykwit tego zwyrodniałego p&- 
tryotyzmu uważać należy hakatyzm, który 
wyszedł z łona samego narodu i lubo z wy­
żyn państwowych doznaje poparcia, to je ­
dnak rozwój swój zawdzięcza głównie pry­
watnym usiłowaniom i w fanatyzmie swoim 
posuwa się naw et dalej, niż tego rząd wy­
maga. Brix mniema, że hakatyzm zaostrzy­
wszy sobie zęby na obcych narodowościach, 
będzie potem jak  gangrena toczył swobody 
obywatelskie własnej ojczyzny. A lęka się, 
że w tym  szale narodowym Niemcy wytwo­
rzą sobie armię nieprzyjaciół nietylko w wła­
snym kraju, ale i poza granicami jego. Już 
dzisiaj najwybitniejsi mężowie stanu i naj­
wybitniejsi mężowie nauki i literatury przy­

znają, że Niemcy są w całej Europie naj­
mniej łubianym narodem. A niechęć ta  potę­
guje się i rośnie. Szał narodowy podsyoa jej 
płomień.

R O Z M A I T O Ś C I .
Sztuczne trzęsienie ziemi. Amerykań­

ska reklama porywa się na rzeczy niepraw­
dopodobne. I  tak, z miasta Viotoru w stanie 
Colorado donoszą, że gród ten, ohoąo pogo- 
godzió patryotyzm z własną korzyścią, obcho­
dził „święto niepodległości" sztuoznem trzę­
sieniem ziemi. Eksoentryozny ten obchód miał 
odsłonić przed światem rozmaite, nieznano 
dotychczas dodatnie strony przesławnego 
m iasta! Widowisko udało się świetnie. Mia­
sto Yiotor laży na stokach góry Big Buli. 
Komitet uroczystościowy dotarł do wierzchoł­
ka góry i w czeluściach, tamże się znajdują­
cych, kazał umieścić pięć beczek Dynamitu. 
20.0000 ludzi z gubernatorem stanu na ozele 
wyruszyło za miasto, żeby przejrzeć się wy­
buchowi. Dynamit podpalano stopniowo, a 
jednak w obwodzie 8i0 mil odczuto prawdzi­
we trzęsienie ziemi, jakiego Falb nigdy nie 
przepowiedział. Próba widowiska, na której 
zużyto 100 funtó w dynamitu, zrządziła w po­
bliskich domostwach takie szkody, że właści­
ciele domów zwrócili isę do sądów z prośbą 
o wydanie dekretów przeciwko sprawcom 
eksplozyi, ale patryotyozne trybunały oddaliły 
wnioskodawców i miasto Victor zareklamo­
wało się św ietn ie!

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków dnia 14 llpca. 

Usposobienie baudlu zbożowego było dosyć stałe
obroty zaś były dzisiaj bardzo małe, a ceny trochę się 
obniżyły.

Płacono: pszenicę białą 9*30 do 9*70 złr., czerwo­
ną 9 30 do 10-80 złr. żółtą 9 30 do 975 złr. żyto 7‘25 do 
7 55 złr. jęczmień browarny 0-— do o-— złr. na Krupy 
5'80 do 6 35 złr. owies 5-85 do 6-25 złr. rzepak — •— do 
— złr.  konicz czerwony —•— do złr. biały
—1■— do —•— złr. kukurudza — do — ■— złr. wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handle i przemysłu.

■enneberg - sieide
n u r  a c i i t ,  wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen!

44 Schwarz, weiSS und farbig von 45  kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karrierto, 
gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.)

Z u  Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zoiifrei ins Haus.
2 v £ i o . s t e x  " i a . x x x g : e : b . e r x a ~

Uoppeltes Briefporto naoh der Schweiz

C K  H e n n e b a r f f ’s  S o i d e s i - F a b r l k e n ,  Z i i r i c h ,  (K. <Ł K. Hoflieferant).

NaBaiem Księgarni katoMiej

nr. im immm
w Krakowie, Rynek 30

wyszło świeżo drogie w ydanie książki 
do nabożeństwa pod tyuiłem :

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H . D . (str. 67 i i VI w 32) 
Jestto bardzo praktyczna książka da pa­
cierza, w rodzaju francuskich Parolslen
Ramanl, zawierająca obok najużywańszyoh 
modlitw Msze na wszystkie niedziele 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra­
wia w płótno angielskie, brzegi marmur 
kowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami pą 
sonem: 3 k. W oprawie w szsgryn mięk 
ki, rogi okrągłą, brzegi złote, oorawa 
eiegaLcka 5 k. Toż sauio w pyz ..ślicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasiaoą ita- 
conemi liliami francuskiemi, brzegi złoco­
ne, a pod niemi pa?owe ł7  koron i 50 h

D R O E S ”  O O Ł C SZ EH lA
po 1 ot. od wyrazu.

Ł ó żk a  żelazne, składane po złr. 5 50, 
a bokami , orzechowo lakierowane po 

złr. 12 50, 1 4 - ,  16 --, 1 8 - ,  20 -  i wy 
żej. Materace druciane po złr. 1250. 
Łóżeczka dziecinne od złr. 12'— do 20"— 
poleca Piotr OhrząStowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (mprzeeU 
kp.tedryj.

I100 do 3 0 0  złr. miesięcznie
mogą zarobió osoby każdego stanu we _  
wszystkich miejscowościach rzetelnie 
pewnie bez wkładki kapitam i ryzyka 
p.zez rozprzedał prawnie dozwolonych 
iosow i papieiow państwowych. Zgło­
szenia pizyjmnje Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Deuts.-ngasse o, Budapest

Tylko zlr. 1-20 koszyk 5-ki!ogr. świeżych 
czereśni lub wiśni — świeżych gruszek 
lub jabłek wraz z opakowaniem itJ. —
En-gros l i '—, 8'— i 6 złr. za 10J kg. 

5 kg. wybornych suszonych śliwek lub 
powideł tylko 1 złr. 30 et.;

1 kg. salami 90 ct
Gąsior praadzrwej śliwowicy 50 lub kar- 

patówkl 3ya litry w.ttz z gąsiorem 3 80. 
Drób i wszelkie bośniackie produkty, tak­

że hurtownie — poleca
J e r z y  A l .  W a » i l j e v i c ,

■ W  ID. T U - Z l i  (B ośn ia ).
Cenniki za darmo. 3 5g

Stary nac

i i i r  hwow, poiuea wtizuilUt 
A U p i a llf ii iastrunnisiit* 

o en o  i samograj ąee. Cenniki bezpłatnie.

BUCHALTER lub kasyer z długoletnią 
praktyką poszukuje posady. Łaskaw, 

zgłoszenia uo Admmistrocyi Gazety N a ­
rodowej BuebsJter- (ul. Ko,erm sa 7).

■u wina własnego chowu, dostarcza od aaj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 t l i  
Ufco 2 litry za 8 złr., młody 2 litry i  złi 
$0 cent. B e n e d y k t  H ertl.V ei»<cicłf 
dhbr. zamak Botltaob przy B«Mbłtx w fltyrj*

do farbowania siwych włosów, 
wynalazku

A. Maczuskiego, w wiedniu
m /2  E rd b crg erlan d e a.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i ozarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min, kolor właściwy, tak żc 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzeehow. zł. 3 .—

1.50 
2 .-  
1. 
2.~ 
1 .-

‘A ..
1 flakon olejku orzechowego

słoik pomady orzechowej

We Lwowie n Zygmunta Ruckera a p t ,
i w składzie materyałow Al. HUbnera. 

Ę0f~  Przy kupnie zwracać uwagę aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. Maczus­
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 
podrabianych preparatów.

Dw ó c h  r z ą d c ó w  z wyższą szkołą,
kilku ekonomów i leśmc yeti polu,a 

bezinteresownie Biuro informacyjne „Im 
pressa" Lwów, Mickiewicza 22.

MATKA pięciorga dorastających dzieci j 
wdowa po maszyniście prywatnym,! 

która mimo nędzy wszystkie swe dzieci 
do szkoły posyła i te odbywają nauki zul 
znakomitym postępem — znajduje się obe 
cnie w położeniu więcej niż opłakanem a 
godnem pomocy. Łaskawe datki przyjmu 
je Admimstraoya crozety Narodowej pod 
literami H. S.

i ■ WSPANIAŁE POŁOŻENIE
Wykwintny a przytem  tan i pobyt tę tn i. 

Swielne wyniki I w chorobach żoładka.wątroby, 
leczenia • nerek i organów oddechowych

'Na ca ty wiat stawne atkaticzno-sotankowe j » TEMPEL
   y  . - _' #i ______ ______________| . q y y  RYA

#£/ Wszystkie rodząceJęczenia- ^
Sz c ie  g ałg we - p co spektawysyJaDy r e kcy a. cfar m cif o pjalpl e ,:, j

i a - u l i o n
Świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 8-—, 7-50; dci 
cbiuych z samego drobiu i dzikiego ptac- 

pu 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzezany.

Maszynista drukarski
znajdaie umieszczeni1? w  druhami 
Pillera i Spółki we Lwcwie, uli­

ca Łyczakowska 3.

Udającym się do Krynicy P. T. 
turystom i gościom kąpielowym 
poleca się znauą z wygód i dobrej 
kuchni Wilię Trzech Roi, obok par­
ku, łazienek i źródła położoną.

Cóiiy umiarkowane, powozy na 
miejscu

3766 Zarząd.

êeeeeeeeeeoeoeeoceeoeeet,
r o i ) ! ' M Ę i i Ę O T

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększeuia 
tw a rz y . — P u d e łk o  mało pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1‘50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i b rune tek ,  małe pudełko 70 ct., większe 

i tr .  1*20, z łabędziem zlr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuw a z twarzy p ry szc /e ,  liszaje, trądziki,  pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygfudza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odśaieża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr. X

$

X
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów.

JM  9HMT0WICZ
poleca w sklepach własnych wo Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukienuice 20; w P rze­
myśla Franciszkańska 24 ; w Czeruiowoach Rynek 2.

lo o o o o o o c e t  j o o o o o e o o e e o c

L i n i e  I l u l a n i l j u -  t i i i e r )  I t a
Przew óz jed n o  Inb dwurazowy tygodniowo 3343 

z  R o t t e r d a m u  d o  IN ©  w .  Y o r k u .
Biuro dla k a ju t; W łen, I .  

Biuro dla pokładu : W ien , IV.,
K olow ratriug 10. 
W eyriugergasue 7 A.

K aju ta  I . klas„  : K ąju ta  I I .  k la s y ;
od 1. kw ietn ia  do 31. p a ś d t. M rk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. pafd jio rn ika
od 1, lis to p ad a  do 81. m arca M rk. 2S0*-320 od 16. października do S I. lipca
*) Zależna od położenia i wielkośoi knjuty orae ehyżośoi i eleganoyi parowoa.

M rk. 300 
M rk. 180

Dalsze
specyalności:
Atram ent
do pisania i 
kopiowania.

Maść na skórę 
[ Diedoptiszeia- 

jąca wodę.
Pat. środek 

na podeszwy 
V A ND O I<.

1 Pasta do ozy- 
( szczenią mo- 
i lal u i srebra,, 
l oraz mydło do 

czyszczenia 
[złota. Lakier

do skóry.
(Patentowana szczotka do~naoierasia

Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, 
świecące i  trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla obuwia jasnego tylko

F m M i  erem barwj skórzanej.
Wszędzie do nabycia.

«. k. uprz. Fabryka g M  założona w roku 
1882 we ł ( i  Wiedniu.

Skład główny: Wiedeń, L, Sclmlerstr. 21.
Z powodu wielu bezwsrtośoiowycb ua- 

śladownietw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko S t. F e r n o le n d t .

„Nigret“ płynny szuwaks na czarne i 
kolorowe bueiki 35 Ct.

■——BBMM miii

S
UP33RPOSPATY «**

wypróbowane, najpewniejsze i najtańsze nawozy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roii

zawierają 10 do V(.% w wod/ie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 
Zaw artość ściśle zagw arantow ana.

ID la . j a s i e n n e g o  *u.±;3 7'tls :\x
dla ryi-hłoj wegetaoyi i rychłego akutku nader się nadająoe i niezbędne. 
Kasze superfosfaty przez podwójną Ilość kw asu fosforowego w ey- 

try iiiun ie amonowym rozpuszczalnego ule do zastąpienia. Dalej : 
Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole pstasowe, Ka- 
Inlt, Speoyalne nawozy dla zbó. i roślin ok.ii-owycb Themenowski pat?a 
towany gips superfosfatowy dla nas ewama kouiuzyuy i kouserwaoyi Kuuju 
stajennego. Wapno do karmy dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyl
Fabryki kwasu slarczane- A C P L J p A U  w Lundenhurgu, Tbemena-
go I nawozów sztuoznych ” ■ O u I i r i P t i T l  wic i Lisek koło Rosioku

C entralne b iu ro : P R A G A  H eiurichsgasse 27. 3871

Sobel
Żsstępea dla Galicji i Bukuwiny :

M argolies, L w ó w , nlica Sobieskiego 2 8

_ _ IMCaakflbB.fc:M.
jeżeli chcecie, aby wa3ze dzieci były zdrołe, me 
kupujcie dziecinnych wózków koszykowych pleeio- 
nyeh , gdyż takie są tylko siedliskiem zak&źnych 
chorób i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z pat. 
metalowem hygieniczne wózki, dające się urządzać do siedzenia 
i leżenia a części składowe używać. Polecone przez znakomito­

ści lekarskie, największa czystość, największa elegancja.
L . B a n in a n n , e. k. uprz. właściciel, Wien, VI/2 Miiilergasse 6. })( 

Przed zakupnem lezwartośeiowyeh naśladownictw ostrzega się. Prawdziwe mająj W  
na ppodzie wózka <bok uwidocznioną markę ochronną, llustr. katalogi gratis i franco. i j jJ

Przez wynalazcę prof. Dr. U e ld ln g e r a  wyłKcznle upoważniona fabryka

PIECÓW M E ID U TG ER O W SK IC H I
H. H E IM , ttgfe a. i k. nadworny dostaw ca

w W iedniu  —  DO bling, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7, 
■ w  B * a d . a p e a z c i o , T l a o n e t l r o f .

Patenty we wszystkich państwach. Pierwsaemi nagrodami 
czona na wszystkich wystawach.

1

o d z n a -

ż © a t x w © « » o a o o © «  » o o o o o o o o < ;
Z A K Ł A D  Z D P .0 J 0 W 0 -2 L IM A T Y C Z N Y

SOLKA
( n a .  B ^ ł c o w i n i e )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
tera(:ia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz­
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sutfidowc. 
Rozpy lania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-krfir. Leczenie dyetetyczne i terenowe.
Ssś t? *  < n :  I M  u j * P a ź < l s Ł i e r n i  J i

W  sasiatRrjr m Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 

doborowa. Omy umiarkowane.
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

x ś G G e o e o G t x x x 9

Zupy anielskie
Ua miesskań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do 
volna długość palenia przy opalaniu koksom , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

PUCE HEIDIHOWSKIE

ze znanej f« Ł » r y k .l k o u -  
s e r w ó w  w L e o b e r s -  
L lo r f l .© . Najzdrowszy i naj*

.  . . ______________ tańszy środek żywności. Za­
wartość pożywna według urzędowej analizy 86 '/,0/o- - -  Celujące 
smakiem i prędkością przygotowania. Prcspekta 1 próbki na żąda­

nie gratis. - Zamówienia przyjmuje: 3816
B i u r o  S c h » i » i r y ,  L w ó w ,  u h  S i k s t u s k a  * 7 .

Istrzegamy przed naśladowaniami 
Kiwolująe się na nasz znak oohrou- 
:y lany w środku drzwi od pieca.

MEI DI NGER- OFEK

H E I M

MEIDIN&ERA PIECE „ H E S T IA 11
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 3854
K a l o r y f e r y  I C e n t r a l n e  o p a l a n i a

traw\oe dym. | wszelkich systemów.
S u s z a r ń  e na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospektu  1 cenniki darm o i op ła tn ie .

S K ŁA D  W IN
ALOJZEGO JAHLA

Lwów, ulica Sykstuska I. 47

poleca naturalne wina
włoskie, dalmatyńskie, kroackie 

dnych domieszek, po cenach
i istryjańskie bez 
od 36 ct. za litr.

ża-

Najnowszych fasonów kapelusze, krawaty, kosaule, koYnierse i mankiety e
p o l e c a  m a g a z y n  p o d  f i r m ą  Lw ói

MACHAYSKI
Lwów, róg tlley JsglellońskleJ I Tr»ecle«o Kaja


